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Zaproszenie do odn ow ien ia  pren u m era ty .
Z dzisiejszym numerem kończy się III. kwartał prenumeraty. Pozwalamy sobie ponownie prosić Szanownych 

Czytelników, którzy dotąd nie odnowili prenumeraty, o rychłe jej o d n o w i e n i e .
Zarazem usilnie prosimy P. T. Prenumeratorów, którzy dotąd z a l e g a j ą  z należytościami prenumeracyjnemiZarazem usilnie prosimy u . x . rrenumeratorów, Którzy 

czasu p o p r z e d n i e g o ,  o uprzejme nadesłanie takowych. 
W ykazy należytości rozesłaliśmy. ADMimSTBACJA

„ Urzędnika“ w połącz, z „Prawnikiem ,“.

0  znaczeniu Encyklopedji i M etodologji 
nauk p raw nych .

Dwie prelekcje w j r n e  do wykładów tej nanki
miane w d, 21. i 22. Października 1880 r. 

w Uniwersytecie lwowskim, 
przez

P r o f .  D r a  G u s t. R o s z k o w s k ie g o .

nie

(Ciąg dalszy).

M etodą nazywamy w ogóle spo­
sób czyli drogę naukowego badania 
M etodologja zatem jest nauką o umie­
jętnych metodach, ona więc wskazuje 
zasady, według których badanie winno 
być prowadzone. — T ak zupełnie jak  
między dwoma punktami przeprowa­
dzić można nieskończoną liczbę linij, 
tak samo są różne bardzo drogi wio­
dące umysł badacza do ujęcia poszu­
kiwanej przezeń prawdy. Ale tak jak 
między dwowa punktami^jfedna jest 
tylko najkrótsza linja prosta, tak sa­
mo jedna jest tylko najodpowiedniej­
sza metoda badania. K tóra nią jest ? 
czyli, jaka jest droga naukowego 
studjum, która najpewniej prowadzi 
do osiągnięcia zamierzonego nauko­
wego rezultatu, to właśnie orzeka 
metodologja. Ona tedy stosownie do 
natury studjum, w duchu jego  istoty 
wskazuje z różnych metod najodpo­
wiedniejszą, ona plan i układ badania 
nakreśla. — Pod tym jednak wzglę­
dem zadanie metodologji jest niezmier-

obszerne: ona bowiem wszelkie
studjum ogarnia, zarówno nauczanie 
jak  uczenie się, i stąd powstają nazwy 
dwóch głównych jej gałęzi: dydakty­
ką i hodegetyka.

Celem metodologji je st p rzed t- 
wszystkiem ułatwić naukowe poszu­
kiwanie, i dlatego wskazuje ona naj­
odpowiedniejszą drogę jego prowa­
dzenia, nakreśla taką jego organizacją, 
przy której najłatwiej cel naukowego 
poszukiwania osiągnąć się daje. — 
Bez metodologji umysł badacza po­
stępuje bez jasno określonego kierun­
ku poszukiwania i dokładnie ustalo­
nego planu. Zmuszony jest iść jakby 
po omacku, nieraz zbyteczną odbywać 
drogę i nieraz z ciężkim mozołem 
zdobywać to, co w inny sposób da­
leko łatwiej osiągnąć się daje. — 

j Ale prócz tego metodologja ma i 
, wyższe cele. Ona nietylko zadanie 
ułatwia, ale nadto wskazuje prawidło­
wą drogę jego osiągnięcia, czyli orzeka, 
jaką  wybrać należy metodę z pomię­
dzy innych, aby nietylko najłatwiej 
ale i najpewniej dojść do zamierzo­
nego celu. — Do niej zatem należy 
wskazać jedyny środek najgrunto- 
wniejszego ujęcia poszukiwanej prawdy.

Z dwóch gałęzi metodologji, ho­
degetyka ważniejszą jest od dydakty­
ki. Raz dla tego, że umysł uczonego, 
który naukę sam już posiadł, ma tak 
liczne sposoby jej udzielania innym, 
że gdy erudycja łączy się w jego 
wykładzie z pedagogicznym talentem 
nauczania, mimo różnic w udzielaniu

rezultatów pracy naukowej, zawsze 
cel będzie osiągnięty i tajemnice na­
uki tą  czy inną drogą zostaną odkryte. 
Zresztą dydaktyka odnosi się do uczo­
nych, których umysł należycie oświe­
cony i bez wskazówek, metodologi­
cznych sam w nich niezawodnie odnaj­
dzie należyty kierunek wykładu.

H odegetyka zaś w ręku studjują- 
cego, uczącego się, jest tem, czem 
bussola w ręku żeglarza. Ona oświeca 
go, gdzie spoczywa cel jego nauko­
wej wędrówki i jak  mu należy żeglo­
wać po falach oceanu wiedzy, aby 
się dostać do świątyni mądrości. 
Kształcenie się bez metodycznego 
przewodnika naraża nie tylko na nie­
potrzebne trudy, ale co więcej, nieraz 
staje się przyczyną skrzywienia stu­
djum, wprowadzenia go na złą drogę, 
wiodącą do wprost przeciwnego od 
zamierzonego celu, lub zniechęcenia 
do nauki i odstąpienia od naukowego 
powołania. — Nieraz się zdarza, że 
mimo świętego zapału do pracy i peł­
nego namaszczenia kapłaństwa nauki, 
badanie pozbawione należytego kiero­
wnika, którego dostarcza m etodologja, 
nuży umysł badacza próżnem błądze­
niem po naukowych manowcach, nie 
rzadko na złą wchodzi drogę lub 
ogromem przeszkód odstrasza mniej, 
odważnych od zwalczenia trudności, 
od których żadna nie wolną jest nauka.

Niezawodnie, tak jak  najlepsze 
estetyczne prawidła nie stworzą a r­
tysty z człowieka, w którego duszy nie 
tli prawdziwe poczucie artyzmu, zmysł
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piękna i poświęcenie dla sztuki, tak 
metodologja najgruntowniejsza i naj- 
konsekwentniejsza wskazująca prawi­
d ła  naukowego badania, nie uczyni 
uczonym człowieka, w którego duszy 
nie ma zapału, miłości i poświęcenia 
dla nauki. K to się porywa do prac 
umiejętnych dla chleba lub zysków 
i dostojeństw, ten nigdy tajemnic 
prawdziwej nauki nie M ola posiąść 
i nigdy oblicza bogini mądrości nie 
ujrzy. Może się wyrobić na biegłego, 
że tak  powiem, rzemieślnika nauki, 
ale artystą  w wiedzy nie będzie nigdy. 
— Jednak tak jak  logika nie uczy my • 
śleć, lecz określa zasady prawidło­
wego myślenia, tak samo metodologja 
nie ma innego przed sobą zadania, 
ja k  wskazać prawidła, według których 
naukowe badanie prowadzone być 
winno. —  Jasną jednakże jest rzeczą, 
że metodologja właściwe swe zadanie 
uskutecznić może tylko przy pomocy 
dokładnej znajomości całkowitego ob ­
szaru wiedzy, dla którego ma nakre­
ślić zasady badania. Tylko znając cel 
i obwód badania, wiedząc treść która 
go wypełnia, można obmyśleć drogę 
i sposób naukowej po nim pielgrzymki. 
Stąd metodologja zostaje w najściślej 
szej łączności z encyklopedją i dla 
tego najsłuszniej zarówno w dziełach 
ja k  i w wykładach uniwersyteckich 
z nią jest połączona, i uważa się z j e ­
dnej strony za jej dopełnienie, z dru 
giej za jej praktyczne do celów nau­
kowych zastosowanie.

(Dok. n.)

PRZEGLĄD LITERACKI.

Prawo polskie w 14ym wieku. Ustawo 
dawstwo Kazimu rza Wielkiego. Opracował 
R o m u a l d  H u  be.  W arszawa 1881. ( B i ­
b l i o t e k a  u m i e j ę t n o ś c i  p r a w n y c h .  
Bok VII. Serja I I *  zesz. 58—62).

Po ukazaniu się pomnikowej pracy nieod­
żałowanej pamięci A. Z. H e l c i a .  „ S t a r o d a ­
w n e  p r a w a  p o l s k i e g o  p o m n i k i 11 T. I. 
1856. (dotąd staraniem naszej Akademji nmie- 

jętności w Krakowie do pięciu tomów dopro­
wadzone), poświęconej zbadaniu i uszykowaniu 
pomników prawodawstwa Kazimierza W ielkie­
go, —  zdawać się mogło, że przedmiot ten, już 
poprzednio przez J .  W. B a n d t  k i e g o  ( J u s  
p o l o n i c u m  1831) pracowicie przedstawiony, 
po takiem do źródeł po ówczas jeszcze niezna­
nych sięgającera, głęboko pomyślanem a k ry ­
tycznie wykończonem opracowaniu, jest już 
wyczerpany, albo też przynajmniej bardzo 
szczupłe do dalszych badań pole pozostawia. 
Praca, której ty tu ł powyżej podaliśmy, poucza 
o czem innein. Stwierdza ona, że ustawodaw­
stwo Kazimierza W ., stanowiące punkt wyj-

N I E O M Y L N I .

Nadzór nad urzędnikiem i kontrola 
czynności jego, są to niezaprzeczenie 
ważne i konieczne czynniki w ruchu 
machiny administracyjnej, bez których 
czynność jej ustaćby musiała. — Stoso­
wnie więc do tej konieczności widzimy 
w ustroju organizacyjnym urzędów na­
szych, że urzędnik każdy bywa nadzo­
rowany i kontrolowany przez swego 
przełożonego, ten zaś przez wyższą wła­
dzę przełożoną, a kontrola ta sięga, a 
przynajmniej sięgaćby powinna, najwyż­
szych szczebli hierarchji urzędniczej.

Wiadomo, że władza urzędnika jest 
rozmaitą, wyższy urzędnik większą wła­
dzę posiada, niższego urzędnika władza 
zaś jest na mniejszy zakies ograni­
czoną.

Według loicznego więc biegu rze­
czy należałoby przyjąć za zasadę , że 
urzędnik na wyższem stanowisku sto­
jący ostrzejszej kontroli podlegaćby po­
winien; gdyż właśnie urzędnik większy 
zakres władzy obejmujący, jeżeli nad­
używa tej władzy, może tern większą 
krzywdę wyrządzić społeczeństwu, im 
większą władzę posiada.

W praktycznem życiu tymczasem 
widzimy stosunek zupełnie odwrotny; 
widzimy bowiem, że im urzędnik niż­
szy, tern ostrzejszej i ściślejszej kon­
troli podlega, a ostrość i ścisłość tej 
kontroli maleje z każdym szczeblem 
w górę, tak, że na najwyższych szcze­
blach hierarchji urzędniczej w kraju 
wszelka kontrola ustaje zupełnie, a urzę­
dnik, osiągnąwszy ten najwyższy szczę­

ścia i podstawę całego późniejszego naszego 
ustawodawstwa rodzinnego, dotąd jeszcze skrzę­
tnemu badaczowi rozległe pozostawia pole, 
zwłaszcza jeżeli weźmie się je w związku 
z ówczesną praktyką sądową, czyli „z p ra ­
wem, które regulowało ruchy narodu w życiu 
jego domowem i społecznem, a ujawiało się 
w orzeczeniach wieców i roków sądowych.u

Tą też drogą poszedł H  u b e, badając ów 
ogrom aktów po Kazimierzu pozostałych, i nie 
wiele późniejsze księgi sądowe małopolskie i 
wielkopolskie, a rezultat swych badań złożył 
w dziele powyżej podanem, wystawiając w niem 
na tych podstawach historycznych nowy pogląd 
na sformowanie statutów Kazimierza , i dołą­
czając nowe ich wydanie.

Praca ta jego składa się z czterech czę­
ś c i :  ze wstępu skreślającego w ogólnych za- 
’ rysach działalność rządową Kazimierza W ., 
z wywodu powstania i przekształcenia jego 
statutów, z systematycznego onych zestawie­
nia i objaśnienia, wreszcie z wydania uporząd­
kowanych wedle swego poglądu samych s ta ­
tutów.

Nie możemy przy tej krótkiej wzmiance 
wdaw ai się w krytyczny rozbiór tej pracy, 
w porównywanie jej i jej wyników z wynikami

bel, przestaje prawie być odpowiedzial­
nym komukolwiek, staje się niejako 
nieomylnjm; wszystko, co zarządzi, do­
brem być musi, a biada urzędnikowi 
podwładnemu, któryby się ośmielił po- 
wątpie»vać o tej nieomylności.

Stan taki organizacji urzędów na­
szych jest niewłaściwy i niesprawiedli­
wy, powoduje bowiem, że nadużycia 
władzy i bezprawia mogą się dziać bez­
karnie, a dopuszczający się takowych, 
stojąc ponad prawem, nie będzie za ta­
kowe pociągany do odpowiedzialności.

Powie ktoś może, że urzędnik, nim 
osiągnie ten najwyższy stopień, długo­
letnią swą nienaganną służbą publiczną 
dowiódł, iż zasługuje na zaufanie, za­
ufania więc tego odmówić mu nie 
można, i nie można go stawić pod kon­
trolę, jak urzędnika na niższym stopniu 
stojącego.

Ze zdaniem tern zgodzić się trudno, 
człowiek bowiem jest stworzeniem uło- 
mnem, czy to on stoi na najniższym 
szczeblu swej hierarchji społecznej, ozy 
też wydźwignął się na najwyższe miej­
sce takowej, zawsze i wszędzie podlega 
on wpływom czy to z wewnętrznego 
swego usposobienia, czy też z otoczenia 
pochodzącym, i nigdy o nim powiedzieć 
nie można, że jest nieomylnym.

Zresztą zdarzyć się bardzo łatwo 
może, że człowiek, który będąc pod 
ścisłą kontrola, przez długie lata oka­
zał się nieskazitelnym, pozostawiony 
bez kontroli, nadużyje swej władzy, 
może właśnie dlatego, że nie czuje się 
być odpowiedzialnym.

Do zwyczajnej ułomności ludzkiej 
dodać należy jeszcze ułomności pode­
szłego wieku, który zazwyczaj z naj-

badań tych, którzy poprzednio ten przedmiot 
obrabiali, a mianowicie badań złożonych w po­
mnikach H e 1 c I a. Za zuaczamy tylko skromność 
niezwyalą, z jaką H n b e ,  przekonawszy się 
mianowicie z pomnikowego dzieła H e l c i a  i 
z późniejszych swych badań o mylności nie­
których zdań i poglądów w swoich poprzednich 
pracach wyrzeczonych, od nich obecnie odstę­
puje i z wszelkiem nznaniem mylność ich za­
znacza. Jest to skromność cechująca praw dzi­
wego kapłana nauki, a dająca już sama przez 
się rękojmię sumienności * ścisłości badań z ta ­
kiem zaparciem siebie przedsięwziętych. — Źa- 
znaczarry także, że H n b e ,  zbijając pogląd 
H e l c i a  o istnieniu trzech statutów, to jest 
dwóch małopolskich i jednego powszechnego, 
stanowczo dowodzi, iż po Kazimierzu pozo­
stały tylko dwa statuta, jeden wiślicki, drugi 
wielkopolski.

Ostatecznie jednak pole badań tego przed - 
miotu dotąd nie zamknięte, a praca jego, jak 
to sam wypowiada, toruje tylko drogę do dal­
szych, więcej w szczegóły sięgających poszu­
kiwań.

Miłośnikom prawoznawstwa rodzinnego,— 
oby ich było więcej! — polecamy gorąco tę pod 
każdym względem znakomitą pracę, pomni na
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wyższym szczeblem hierarchji urzędni­
czej idzie w parze. — Doświadczenie 
nas uczy, że starzec dziecinnieje, a sła­
bości i ułomności jego, męzką siłą, przy­
tłumiane, z wiekiem potęgują, się, i stają 
się klęską dla jego otoczenia.

Starzec zaś ta k i, posiadający wła­
dzę bez odpowiedzialności, nie krępo­
wany żadną kontrolą, może się stać 
klęską nie tylko dla najbliższego oto­
czenia swego, ale dla instytucji, którą 
kieruje, nawet dla kraju całego.

Dlatego więc podobne zaufanie nie­
ograniczone może być udzielane tylko 
tam, gdzie chodzi o interes piywatny, 
gdzie pojedynczy ludzie dobrowolnie po 
ruczają swe sprawy osobie własnego 
wyboru, nigdy zaś nie może być ono 
zastosowane do najwyższych urzędów 
publicznych w kraju, do których przy­
wiązana jest obszerna władza, a nadu­
życie takowej rodzi klęskę dla kraju 
całego.

Jak zgubnym jest ten brak kon­
troli u góry, to nieograniczone zaufauie, 
złożone w ręce najwyższych dygnitarzy 
w urzędach naszych, bez żadnej kon­
troli i odpowiedzialności, — widzimy 
często w stosunkach urzędników pod 
władnych do przełożonych swoich.

Podwładny urzędnik jest w obec 
przełożonego swego wyjęty z pod pra­
wa; przełożony może, jeżeli chce, urzę­
dnika podwładnego krzywdzić na ka­
ż d y m  k r o k u  bez żadnej odpowiedzial­
ności, dręczyć go bezkarnie.

Jakżeż często urzędnicy bywa­
ją  krzywdzeni za pomocą protekcji 
przez przełożonego niezasłużonym ale 
szczęśliwym udzielanej. — Starsi zasłu­
gą i rangą muszą ustępować miejsca

wielką praw dę: ,,że przeszłość każdego ludu 
„w ścisłym zostaje stosunku z teraźniejszością, 
,,mistrzynią jest i mądrą obecności przewo- 
„dniczką“ (W. A. M a c i e j o w s k i  Historja 
prawodawstw słowiańskich, wyd. 2. T. I. W ar 
szawa 1856, str. I I I ) , j  g z ę z

Svocł zakonuv Slouanskych. Zporadal 
D r. Hermenegild I r e  c e k  v Draże 1880. 
Nakładem F. Tempskeho.

„Słowianie, czując coraz więcej potrzebę 
zbliżenia się do siebie, pilnie wyszukują i 
w jedno gromadzą, cokolwiek ich ścisłym po­
łączą węzłem, jako to : język, prawa, piśmien­
nictwo, obyczaje, i rozmyślają nad tem, jakby 
wyroznmieć starodawne prawodawstwo swoje." 
Prawdę tę, wypowiedzianą przed laty przez 
W . A. M a c i e j o w s  k i  ego,  (Historja prawo­
dawstw słowiańskich, wyd. II. 6 tomów, t. I. 
str. 1. i 2.), a ujawnioną tak świetnie w pomni- 
kowem dziele jego, przypomina nam praca cze­
skiego badacza powyżej z tytułu podana. W stą­
piwszy pierwszy między Czechami —  o ile 
nam wiadomo — na to pole, dawniej już przez 
naszych: W. A. M a c i e j o w s k i e g o ,  Hu-  
b e g o  Józefa i Eomualda , K u c h a r s k i e g o  
A ndrzeja, z chlubą i pożytkiem uprawione,

młodszemu, który jest, naprzykład, ku­
zynem lub powinowatym jakiego dygni­
tarza , lub też w inny sposób zdo­
łał sobie pozyskać jego poparcie. — 
Starsi zasługą i rangą, mimo swych 
zdolności i nieskazitelności, bywają 
źle kwalifikowani, a protegowany młod­
szy wyprzedza ich z powodu swej 
świetnej a niezasłużonej kwalifikacji. — 
A czyż to wszystko nie jest połączone 
z krzywdą dutyczących urzędników — 
a czyż krzywda ta nie jest wynikiem 
nadużycia władzy?

A to nadużycie władzy ostatecznie 
jest skutkiem braku kontroli i odpowie­
dzialności, jest wynikiem nieograniczo­
nego zaufania, złożonego w ręce naj­
wyższego przełożonego. — W alka prze­
ciwko takiej krzywdzie jest daremną, 
najwyższy przełożony bowiem jest tu 
nieomylnym, a „sic volo sic jubeo“ jest 
jego ostatecznym argumentem.

Stokroć większą krzywdę jednakże 
doznaje często ów urzędnik, dla któ­
rego przełożony jest z jakichkolwiek 
bądź powodów nieprzychylnym. — Nie- 
przychylność ta powstaje najczęściej ze 
stosunków życia prywatnego, wyradza 
się następnie w nienawiść, i przenosi 
się w swych skutkach do urzędu.

Urzędnik dotknięty nienawiścią prze­
łożonego swego bywa najczęściej bez 
winy dręczony w urzędzie swoim na 
każdym kroku.

Zniesiono wprawdzie średniowieczne 
tortury ciała, ale stokroć okropniejsze 
tortury moralne istnieją jeszcze w na­
szym wieku, a zdybać je możemy w u- 
rzędach naszych.

Urzędnik skazany na takie tortury 
moralne bywa dręczony na wszelkie

zgromadził on w tej pracy swojej 34 pomników 
praw różnych narodów słowiańskich z czasów 
najdawniejszych. Znajdujemy tam prócz Czech 
reprezentowaną: Euś, Litwę i Polskę (między 
innem i: Prawda Euska, statut Litewski i sta- 
tu ta  Wiślickie i W artskie) Serbję, Bułgarję , 
Czarnogórę, Słowenję, Dalmację i Kroację. 
Pomniki te podane są w pełnym tekście, a po 
przędza je wszystkie krótkie pojaśnienie oko­
liczności, śród których powstały i zkąd autor 
czerpał tekst u onychże.

Z żywem zajęciem powita każdy miłośnik 
prawoznawstwa pobratymczego, i zwolennik 
spółdziałania bratnich narodów na polu im 
spólnem, tę pracę czeskiego uczonego. A jeżeli 
Autor w przedmowie swej zaznaczył, że do 
pracy tej spowodowało go, na wzór naszych 
badaczy, pragnienie wykazania, co w ustawach 
słowiańskich jest własnego, a co cudzego, 
wglądnienia, o ile pojęcia prawne u narodów 
słowiańskich są jednostajne, a o ile są różniące 
się między sobą, zbadania, jak dalece prawne za­
sady słowiańskie zgadzają się z prawneini za­
sadami innych narodów sąsiednich, —  to zbiór 
jego nastręcza rzeczywiście cenny ku temu 
materjał, który ułatwia badaczowi krytyczne­
mu poszukiwanie za nim w sainycliże źródłach

możliwe sposoby. Przeciążają go pracą, 
by mu wytysać zawsze, że pracy urzę­
dowej podołać nie może; chociażby do­
starczał pracy jak najlepszej, spotyka 
się zawsze z niesprawiedliwą naganą; 
odpoczynku nie znajdzie nigdy, be prze­
łożony nie zwolni go od pracy ani na 
dzień jeden; gdy zostaje złożony cho­
robą, zarzucą mu lenistwo i niedbałość; 
na każdym kroku doznaje obrazy po­
czucia swej godności i tysiące owych 
drobnych przykrości, których nawet ten, 
kto je doznał, wyliczyć nie jest w sta­
nie, a które, jak owe drobne ukłucia 
muszki jadowitej swoją ilością stają się 
zabójczemi. — SłowTem doznaje postę­
powania z sobą godnego skazańca za 
ciężkie zbrodnie, a nie człowieka nie­
poszlakowanego, urzędnika w państwie 
ucywilisowanem.

Średniowieczne tortury ciała po- 
woćlowały śmierć fizyczną; te zaś no­
woczesne tortury moralne są stokroć 
okropniejsze w swych skutkach, powo­
dują bowiem śmierć moralną, utratę 
rozumu, prowadzą dotkniętego do sza­
leństwa często.

Jakże częste widzimy urzędników 
doprowadzonych wT ten sposób do utraty 
zmysłów, a czasem do smutnej ostate­
czności samobójstwa.

Czasami nawet w dziennikach po • 
jawi się krótka wiadomość tej treści: 
„N. hL urzędnik odebrał sobie życie, po­
wiadają, że prześladowania przełożonego 
były powodem tego rozpaczliwego kro­
ku." Lecz sprawa kończy się na krótkiem 
dziennikarskiem skonstatowaniu faktu, 
nikt nie pyta, czy to prawda, nikt nie 
dochodzi sprawy, bo wszakże to tylko 
człowiek — tylko urzędnik zginął.

dla czynienia podobnych studjów historyczno - 
porównawczych, jakie n. p. my mamy złożone 
w nadmienionej powyżej pracy W. A. M a c i e ­
j o w s k i e g o .  Nie wątpimy, że i u Czechów 
znajdzie się niebawem taki badacz, który zu­
żytkuje materjał w powyższym zbiorze złożo­
ny, ku czemu znaczne znajdzie ułatwienie, gdy 
p. Irecek ziści także swą zapowiedź wydania 
słownika wyrazów prawniczych , używanych 
w pomnikach prawodawstw' słowiańskich.

J .  Sz.  Cz.

PRAK TYK A SADOWA.o

Uzupełnienie pozwu wnieść można do­
póty, dopóki obrona nie została wniesioną[.

C. k. Sąd obwoaowy przyjął wniesione 
sub praes. 17. listopada 1880 1. 16917 uzu­
pełnienie pozwu firmy A. w sprawie przeciwko
B. o zapłatę odszkodowania w kwocie 975 ma­
rek, uchwałą z dn. 19. listopada 1880 1. 16917 
do wiadomości, doręczając takowe pozwanemu 
z uwagą, by tenże wnosząc swą obro­
nę na pozew de praes. 8. lipca 1880 1. 10254 
zarazem i na to uzupełnienie odpowiedział.



Gdyby zamęczono byale na śmierć, 
pojawiłyby się wnet sążniste artykuły 
w dziennikach, setki członków różnoro­
dnych stowarzyszeń ochrony zwierząt 
poruszyłyby wszelkie dykasterje, by zna- 
leść zadośćuczynienie pogwałconemu 
prawu; — ale tu? wszakżeż tu tylko 
o człowieka chodzi — a do tego jeszcze 
o urzędnika tylko!

Jakżeż, pytam, ma się podwładny 
urzędnik bronić przeciw takiej krzyw- 
dzie, przeciw takiej torturze moralnej ? 
Skarga jego bowiem przeciw prze­
łożonemu pozostaje bez skutku, gdyż 
ten jest nieomylnym. — A cho 
ciażby się okazało i udowodnionem zo­
stało, że przełożony nadużył swej wła­
dzy i dopuścił się niesprawiedliwości, 
to niesprawiedliwość ta uświęconą zo­
stanie, dla podtrzymania powagi władzy 
przełożonego; a skarżący będzie nara­
żony na tern dotkliwsze udręczenia*

Położenie jego staje się bez wyj­
ścia, a tylko usunięciem się z zakresu 
władzy przełożonego może się on uwol­
nić od tej nędzy moralnej.

Smutne te stosunki w organizmie 
urzędów naszych zawdzięczamy brakowi 
kontroli i odpowiedzialności na najwyż­
szych szczeblach hierarchji urzędniczej, 
co czyni podwładnego urzędnika z pod 
prawa wyjętym niewolnikiem, i umo­
żliwia bezkarne nadużycie władzy prze­
łożonego.

Stosunki te powodują ogólne nieza­
dowolenie pomiędzy podwładnymi urzę­
dnikami, i wywołały pomiędzy nimi 
owe przygnębiające uczucie braku opieki 
prawa, tak dalece, że jeżeli ktokolwiek 
ufa, że mu sprawiedliwość wymierzoną

zostanie, to pewnie nie jest nim urzę­
dnik w swoich stosunkach służbowych. 
Ze zaś takie beznadziejne położenie 
urzędników nie wywiera korzystnego 
wpływu na ogólne usposobienie społe­
czeństwa, nad tern rozwodzić się nie 
potrzeba.
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J ę z y k  polski
w  n a s z y c h  u r z ę d a c h .

Korespondencje „Urzędnika."
I.

Stanisławów dnia 16. września 1881.
W numerze lfitym czasopisma „U rzę­

dnik" zamieściła Szanowna Redakcja dwa 
sprostowania i objaśnienia z „Gazety narodo- 
wei“ , obiecując z swojej strony odpowiedne 
pojaśnienia, które też w numerze J7tym rze ­
cz) wiście się poczęły.

Rzeczywiście więcej przywiązujemy wagi 
eto systemu, niżeli do pojedynczych osobisto­
ści, bowiem system odpowiednio przeprowa­
dzony owe osobistości alboby sobie zniewolił 
i nagiął, albo usunięcie niechętnych spowodo­
wał. Wychodząc jednak z zasady „suum cuique“ 
nadmienić musimy, że pierwsze z owych 
objaśnień („Gaz n a r.“) zaliczając w końco 
wym ustępie swoim tak ie  starszego komisarza 
skarbowego w Stanisławowie p. S c h m i d t a ,  
recte S c h m i d l a , do kategorji kulturtre- 
gerskich polonofobów, na mylnej informacji 
polegało.

P. Schmidt nie jest wprawdzie Pola­
kiem, włada jednak wcale dobrzo po polsku, 
i to nie tylko w mowie, ale i w piśmie, 
w rodzinnem życiu używa niemal wyłącznie 
języka polskiego, tymże językiem nie waha 
się posługiwać w stosunkach urzędowych, a 
mieliśmy sposobność widzieć wiele referatów 
jego, wcale poprawną polszczyzną pisanych,

W skutek rekursu p. B. z m i e n i ł  c. k. 
Sąd krajowy wyższy orzeczeniem z 6. grudnia 
1880 1. 36211 rtkurowaną uchwalę w ten 
sposób, iż powyższe uzupełnienie pozwu firmy 
A. jako niedopuszczalne zwrócił.

A l b o w i e m  w obec postanowień §§. a. i 
3 . pr. c. i w obec tego, iż dla uzupełnienia 
lako części integralnej pozwn winien cały, 
pełny termin do odpowiedzi, jak  na sam po­

zew być wyznaczonym, nie można pozwanego 
zmuszać, by tenże oprócz swej w dniu 20. l i ­
stopada 1880 do 1. 17084 na pozew wniesio­
nej obrony także i uzupełnienie takowej na 
uzupełnienie pozwu doręczone, mn dopiero 
■w dniu 2 i. listopada 1880 wnosił, a może 
być powodowi tylko zastrzeżonem, korzystanie 
w razie potrzeby z postanowienia §. 48 pow. 
pr. c. (§. 40 gal. pr. c.)

C. k. najwyższy Trybunał Sprawiedliwo­
ści zaś p r z y c h y l i ł  s i ę  do rewizyjnego re- 
knrsu firmy A . , utrzymując uchwałę Sąda I. 
■w prawnej mocy, z tern poleceniem, by c. k 
Sąd obwodowy do odpowiedzi na uzupełnienie 
pozwu stosowny termin wyznaczy!; a to z u- 
■wagi :  że wniesienie uzupełnienia pozwu jest 
dozwolonem, póki jeszcze obrony nie wniesio­
no ; że dalej w wypadku niniejszym uzupeł­
nienie pozwu pod dniem 17. listopada 1880 r.

wniesiono, a w dniu 19. listopada 1880 za ła­
twiono, a więc w czasie, w którym obrona de 
praes. 20. listopada 1880 1. 17084 nie była 
jeszcze wniesioną, wreszcie z u w a g i ,  że z a ­
łatwienie wzmiankowanego uzupełnienia pozwu, 
wedle stanu procesu, jak i w czasie wniesienia 
i załatwienia tego uzupełnienia pozwu istniał, 
musiało nastąpić bez względn na stan rzeczy, 
jaki dopiero później nastąpił.

(Orzecz. naj. Tryb. Spraw, z 25. stycznia 
1881 1. 627)

Jiże li spadkodawca ustanowił użytko- 
kowanie majątku spadkowego, należy takowe 
wyraźnie zastrzcdi to dekrecie przyznania  
spadku.

M argareta Z. zmarła z pozostawieniem te- 
stamentn, ustanawiając w nim Agnieszkę S. 
jedyną spadkobierczynią, pozostałego zaś męża 
Sebastjana Z. użytkowcą realności spadkowej.

C. k. Sąd krajowy w Krakowie wydał 
pod daiem 15. maja 1880 1. 11323 dekret 
dziedzictwa, przyznając majątek po Margarecie 
Z. pozostałej Agnieszce S.

Od tego wniósł Sebastjan Z. rekurs z przy­
czyny, że wydano dekret dziedzictwa bez za­
strzeżenia mu w takowym użytkowania.

C, k. Sąd krajowy wyższy nie przychylił

i z całą świadomością rzeczy zaznaczyć mo­
żemy, ze złej woli przynajmniej przypisywać 
mu nie można.

Od tej szczegółowej wzmianki, przecho­
dząc do uwag ogólnych, trudno nie zauw a­
żyć, ze uprawnionemu używaniu języka po l­
skiego jako języka urzędowego w całej roz­
ciągłości, a w dalszym rzędzie używaniu od- 
powiednego stylu polskiego, obok pojedyn­
czych,— dzięki Bogu, nielicznych już, jak k o l­
wiek mniej więcej wpływowych —  osobisto­
ści, stoi na przeszkodzie bardziej może jeszcze 
naganne lenistwo umysłowe wielu urzędników 
krajowców.

Tych podzielić można słusznie na d w i e  
grupy.

Do p i e r  w s z o j należą starzy  rutyniści, 
których zastęp z biegiem czasu coraz się 
zmniejsza, a którzy w zawodzie swoim do 
pewnych form ułek bićrokratycznych w języku 
niemieckim włożeni, nawet nie przypuszczają, 
iżby jaką  sprawę z równym skutkiem, z po­
minięciem tych, według ich mniemania, 
esencjonalnych formuł, a temci mniej w ję ­
zyku polskim załatwić można, skoro podo­
bne rzeczy, według ich wiedzy i pamięci, 
zawsze w języku niemieckim się załatw iały, 
i nienaruszalna dla nich form uła na język 
polski, Dez utw orzenia dziwoląga, niekiedy 
przełożyć się nie da.

Są to bojownicy dawnego autoram entu, 
a najwięcej ich liczy adm inistracja skarbowa, 
najmniej zaś sądownictwo, zapewne dlatego, 
że w sądach cywilnych do roku 1850 pano­
wała łacina, okres zaś panowania języka nie­
mieckiego był stosunkowo krótkim .

Kto zna zastęp naszych urzędników, nie 
pomówi nas o przesadę, i przyzna, ze b a r­
dzo wielu z nich, ludzi żresztą zacnych, po­
sługuje się częstokroć językiem niemieckim 
bez potrzeby, jedynie dlatego, źc w nim pe­
wne term ina urzędowe wyrażać nawykli.

D r u g ą  grupę stanowią właściwi leni- 
wcy um ysłow i, urzędnicy młodzi, których 
consuetudo altera natura, jak  u starszych, 
nawet częściowo nie usprawiedliwia, a k tó ­
rzy nie referują jak  pierwsi w języku uie-

się do tego rekursu orzeczeniem z 26. sierpnia 
1880 1. 10996, p o n i e w a ż  dekret dziedzictwa 
przepisem §. 174 ces. pat. z 9. sierpnia 1854 
Nr. 208 Dz. p. p. jest uzasadniony.

W  skutek nadzwyczajnego rekursu rew i­
zyjnego Sebastjana Z. p r z y c h y l i ł  s i ę do 
tegoż c. k najwyższy Trybunaał Sprawiedli­
wości, i na podstawie przepisu §. 174 ust. 3 
nstawy z ania 9. sierpnia 1854 Nr. 208 Dz. 
p. p. polecił rzeczony dekret dziedzictwa o 
tyle uzupełnić, że w myśl 2. ustępu testa­
mentu z dnia 9. czerwca 1879 pozostałemu 
mężowi użytkowauie realności spadkowej ma 
być zastrzeżonem. Albowiem wpisanie zastrze­
żenia użytkowania dla pozostałego męża opiera 
się na powołanym przepisie, należało je przeto 
na żądanie Sebastjana Z. dodatkowo w dekre­
cie przyznania spadku umieścić.

(Orzeczenie naj wyż. Tryb. Spraw, z dnia 
28. grudnia 1880 1. 13925).

Przyrzeczenie ojca, uczynione narzeczo­
nym , dam a córce swej posagu, jest tylko 
wtenczas zaskarzalnem i prawnie obowiązu- 
jącem, gdy na nic zeznano akt notarjalny.

Zygmunt i Anna R. zapozwali skargą de 
praes. 3. marca 1880 1. 1222 Filipa S . , te-
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tnieckim , ale w referatach swoich język pol- 
•ski tak  uKoszlawiają, że n. p. bracia nasi 
z  poza kordonu w elaboratach takich, chyba, 
jakiś nowy idiom galilejski widzieć tylko 
mogą.

W ykoszlawianie takie pochodzi ztąd, że 
zaprawiając się na szablonach, czyli tak  po­
wszechnie w świecie urzędniczym zwanych 
sch im lach , w skrupulatności swojej i chęci 
dorównania pierwowzorom, wzoiy te tlóm a- 
czą żywcem, bez względu na składnię i du ­
cha  języka polskiego.

Zbyteczną powinuaby być uwaga, że za­
rzu t ten nie odnosi się do ogółu urzędni­
ków młodszych, między którymi mamy wielu, 
■czystości języka ojczystego nawet drobnost­
kowe przestrzegających; że ale dosyć jest 
także wygodnickich, którzy w powyższy spo­
sób bezmyślnie krzywdę językowi ojczystemu 
wyrządzają, zwłaszcza, że z postępem wła­
snej ru tyny urzędowej, zaczerpnięte z bióra 
zwroty i składnie, językowi polskiemu obce, 
drogą przyzwyczajenia w zetknięciach towa­
rzyskich kolportują, i zostawiając następcom 
swoim w podobnych referatach pod względem 
językowym liche wzory, język ten w szer­
szych kręgach tauże zakażają, — temu zaprze­
czyć trudno, i liczne mamy na to dowody.

Osądzajmy przede wszy stkiem siebie su­
rowo, i baczmy na to, byśmy sami większą, 
bo trwalszą, nie wyrządzali krzywdę języ­
kowi narodowemu, niżeli owi m arndery po­
ronionego systemu germanizacji, których usu­
nięcia słusznie się domagamy.

Niemniej naganną rolę odgnw a pod 
względem uobywatelenia języka krajowego 
w naszych urzędach, dziwny rodzaj grzeczno­
ści, dla której bardzo wielu z naszych urzę­
dników uałamuje język swój raczej do ż a r­
gonu żydowskiego, zamiast by zagadującego 
ich w tymże żargonie, odpowiedzą w pol- 
sKini języku do użycia tego języka zniewa­
lać i do używania go przyzwyczajać, co tern 
łatw iejby było, ile że 9 9 żydów naszych 
językiem  polskim przynajmniej tak  dobrze, 
a  częstokroć nierównie lepiej włada, niżeli 
używaną przez nich łam aną niemiecczyzną.

Że zaś porzucenie tej, za daleko posunię­
tej i niestosownie aplikowanej kurtoazji ani

ścia powoda a ojca powódki, o wydanie im 
obiecanej tytułem posagu krowy wartości 70 
do 80 złr., lub zapłacenie zamiast tejże kwoty 
70 złr.

Sąd I. instancji orzekł wyrokiem z dnia 
11. lipca 1880 1. 3351, że pozwany Filip S. 
winien jest oddać powodowi Zygmuntowi R. 
krowę wartości 70 do 80 złr., jeżeli tenże 
złoży przysięgę uzupełniającą tej treści, iż mn 
Filip S. tytułem posagu swej córki Anny kro 
wę wartości 70 do 80 złr. przyobiecał; nato­
m iast odmówiono ewentualnemu żądaniu powo­
da Zygmunta R. zapłacenia 70 złr., równie 
ja k  w całości żądaniu powódki Anny R.

Przedewszystkiem musiała Anna R. być 
oddaloną ze swem żądaniem, ponieważ posag 
bywa wedle §. 1218 u. c. oddawaoy i przy­
rzekany mężowi celem ulżenia ciężarów z mał­
żeńską spólnością połączonych, przeto tylko 
ten, nie zaś i Żona jest uprawnioną domagać 
się onego. Co zaś dotyczy żądania Zygmunta 
R ., to pozwany zaprzeczył, by powodowi ty tu­
łem posagu swej córki Anny krowę wartości 
70— 80 złr. był przyobiecał, w obec czego mu­
siał być dopuszczony na tę okoliczność ofiaro 
Wiiny przez powoda dowód ze świadków. G-dy 
zhś wiarygodny świadek Ignacy G-. przedmiot 
■dowodu w całości potwierdził, a więc dowód

interesom służbowym nie zaszkodzi, ani tu- 
tejszo-krajowej ludności izraeliciriej uciążli- 
wem nie będzie, możemy na podstawie w ła­
snego doświadczenia zaręczyć.

II.
Lwów, 13. września 1881.

Szanowna Redr.kcyo!
Z v. ielkiem zdziwieniem czytałem w nu­

merze 17ym z dnia 10. września 1881 dzien­
nika „ Urzędnik * korespondencją pod napisem 
„Język polski11, w której nieznajomy kore­
spondent wykazuje sekretarza Kowarzika (to 
jest ni oj ę osobę j, iż tenże wcale nie umie po 
polsku.

Szanowny korespondent skreślił wyż po- 
mienioną. korespondencyą co do mojej osoby 
prawdopodobnie na podstawie mylnej informa- 
cyi, albowiem nie przypuszczam, żeby to uczy­
nił umyślnie.

Rodem Słowianin, mając Polkę za żonę, 
służąc przeszło lat 40 w Galicyi, i wysoko 
ceniąc polską literaturę, zwłaszcza Kraszew­
skiego, nauczyłem się poprawnie języka pol­
skiego, którego używam tak w kółku familij- 
neiu, jako też i poza domem, i w biórze refe­
ruję w tym języku, o czein szanowna Redak- 
cya przez zasięgnięcie dokładniejszej informacji 
łatwo przekonać się może.

Upraszam zatem, aby szanowna Redakcja 
zechciała w najbliższym1 numerze dziennika 
„Urzędnik* umieścić to sprostowanie.

J a n  Kowurżik, 
c. k. sekretarz skarbowy.

Owaga Redakcji. Oznajmiwszy z gó­
ry, że występujemy nie przeciw osobistościom, 
lecz przeciw svsteinowi, a poszczególnych oso­
bistości li tylko o tyle dotykamy, o ile one 
są czynnikami systemu wrogiego naszym 
praworn narodowym i niezgodnego z wolą 
Rządu i Monarchy, — chętnie umieszczamy 
powyższe oświadczenie.

Zarazem jednak zapewniamy p. K , że 
informacje nasze czerpiemy ze źródeł najzu­
pełniej wiarygodnych.

Jeżeli tedy p. K. żąda, byśmy skonsta­
tow ali, iż On „poprawnie mówi i pisze po

niezupełny ustanowiony został, orzeczono na 
ofiarowaną przysięgę uzupełniającą. Natomiast 
żądanie alternatywne zapłacenia kwoty 70 złr., 
które zresztą tylko celem zarządzenia postę­
powania sumarycznego postawiono, jako w u s ta ­
wie nie uzasadnione, nie mogło być uwzglę­
dnione. Zapadłość pretensji nie ulega w myśl 
§ . 1225  u. c. żadnej wątpliwości, ponieważ 
posag, skoro się o inny termin nie umówiono, 
zaraz po zawarciu małżeństwa może być żą­
dany.

W  skutek apelacji pozwanego pozosta­
wił c. k. Sąd krajowy wyższy wyrokiem z 5. 
października 1880 1. 13586 wyrok Sądu I. co 
do orzeczenia oddalającego powoda Zygmunta 
R. z tegoż ewentualnem żądaniem, i powódkę 
Annę R. z całkowitem jej żądaniem, niezmie­
nionym, zresztą zaś ten wyrok z m i e n i ł  orze­
kając : „Oddala się powoda Zygmunta R. z te­
goż żądaniem wydania mu krowy wartości 70 
do 80 złr., obiecanej tytułem posagu.*

Z p o w o d ó w :  "Wedle §. 1. a. ustawjr 
z 25. lipca 1871 Nr. 76 Dz. p. p. zawisła 
ważność umów małżeńskich od sporządzenia 
aktu notarjalnego.

Skoro zaś umowa o ustanowienie posagu 
wedle §. 1217 u, c. do umów małżeńskich na-

polsku“, to niechaj raczy odpowiedzieć nam 
na niniejsze zapytanie n a sz e : co mamy przy­
jąć za podstawę do ocenienia tego tw ierdze­
nia je g o ?  Czy próbę sty lu , juką nam dał 
w powyższej korespondencji, czy też — owe 
urzędowe referaty, jakie z pod jego pióra 
wychodzą? Jeżeli pierwszą, przyznamy, że 
piszący ją  pisze — choćby nie zupełnie po­
prawnie — po polsku ; jeżeli zaś drugie, — 
to musimy niestety stanowczo pozostać przy 
twierdzeniu zaczepionej przezeń naszej kore­
spondencji.

S Ą D O W S I C T  W 0 .

Kilka słów o Tabuli krajowej.

("Ciąg dalszy).
Jeżeli w stosunkach powyżej skreślo­

nych od roku 1875 dotąd zrobiono2792 wy­
kazów hipotecznych, gdyż 80 zalega nie 
zrobionych dla braku sił i czasu (z cyfry 
tej przypada na jeden rok 4 7 s 4/6, na jednego 
z 6 pracujących 7 9 4/0), to wynik ten należy 
tylko zawdzięczać Dyrekcji Tabuli, — która 
korzystając z pomocy praktykujących w T a­
buli kandydatów do egzaminów tabularnych 
się zgłaszających, w efektuowauiu i robieniu 
wyciągów tabularnych, mogła sześciu z per- 
sonalu tabularnego użyć wyłącznie do robót 
przy wykazach hipotecznych. —  Gdy jednak 
tych kandydatów ubyło, a własny personal 
Tabuli się umniejszył, — ustał i' dowcip do 
exploato wania sił ludzkich, a ciężar pracy 
sporządzania wykazów hipotecznych został 
tabu larzysto ir bezwzględnie narzucony.

Tw ierdzenie to popierają następujące 
okoliczności:

T abula  krajowa została uposażoną na 
wstępie wykazanym personalem wyłącznie 
tylko do pokonywania tej czynności, jak a  od 
czasu jej istnienia była dla niej przeznaczoną, 
a i ten personal był, jak to powszechnie jest 
znanem, zawsze niedostatecznie obliczonym.

leży, a w myśl §. 1218 u. c. zupełnie jest 
obojętuem, czy mężowi posag małżonka, czy 
też zamiast niej kto trzeci obiecuje, należało 
żądanie pozwu o wydanie krowy tytułem po­
sagu obiecanej dla braku aktu notarjalnego 
bezwarunkowo odrzucić, a tern samem wyrok 
pierwszy w tym ustępie zmienić.

Najwyższy c. k. Trybunał Sprawiedliwo­
ści n ie  przychylił się do zażalenia rewizyj - 
nego, wniesionego przez powoda Zygmunta R. 
od wyroku Sądu wyższego, i zatwierdził tenże 
wyrok, p o n i e w a ż  umowa, która wedle tw ier­
dzenia Zygmunta R. między nim a Filipem S. 
co do dania posagu córce tego ostatniego miała 
być zawartą, przedstawia się jako umowa mał­
żeńska, do której ważności ustawa z dnia 25. 
lipca 1871 Nr. 76 Dz. p. p. sporządzenia aktu 
notarjalnego wymaga, w obec czego nie przy­
sługuje Zygmuntowi R. prawo wynoszenia 
skargi z tego rodzaju kontraktu li tylko ustnie 
zawartego.

(Orzecz najwyź. Trybun, z 26. stycznia 
1881 1. 234).
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po 300 arkuszy wykazów hipotecznych zapi­
sanych, a tyleż do zapisania czystych, opra­
wionych będzie, —  to teraźniejsi tabularzyści 
stworzą dla tych tylko dwóch obwodów 69 
ksiąsę, a zatem stosunkowo więcej od te ra ­
źniejszego stanu całej Tabuli krajowej — gdyż 
z liczby 339 dotychczasowych ksiąg przypa­
da na te dwa obwody tylko 56 ksiąg, Z te ­
go wnosić należy, że ciał hipotecznych coraz 
więcej przybywa aniżeli ubywać powinno, że 
dzisiejsi tabularzyści przez przerabianie s ta ­
rych ksiąg na nowe wykazy hipoteczne, n ie­
równie trudniejsze bo mozolniejsze i żmud­
niejsze mają do rozwiązania zadanie — ani­
żeli je mieli ci, co Tabulę dotychczasową 
zakładali.

Zbytecznem jest, tw ierdzenie to innymi 
popierać dowodami; wystarczy wglądnąć w 
księgi, a dowód jasny, że wówczas wpisywano 
właścicieli dóbr na podstawie albo wykazów' 
katastralnych albo też okazanych przez inte­
resowanych dokumentów, a z długów bardzo 
mało pozycyj uwidoczniano, dla tego, że do­
bra, prawie nie były pożyczkami pieniężnemi 
obciążone, chyba tylko fundacjami i scheda­
mi, a tak, jak  pierwsze były liczne —  tak 
drugich wcale nie było wiele.

Zupełnie inną postać przybrała Tabula 
krajowa w ciągu jednego wieku. —  Fona-ly 
jej dają smutny pogląd na gospodarstwo i na 
dobrobyt w kraju.

Lecz nie myślę tu krytykować to, co 
dla mnie jest właściwie obojętnem — trzy­
mam się wyłącznie przedmiotu — przedsta­
wiając sprawę w świetle jakie ją  rozjaśnia.— 
Są atoli niestety ludzie, którzy usiłują ja ­
sność tą  zacienić, siły pracujących aż do ubez- 
właduienia tychże, w brew poczuciu ludzko­
ści, wyzyskać, — a uznanie za to ? — jak ie  ? 
oto —  zamknięcie na klucz do roboty w 
zgniłem powietrzu —- jako zachęcenie do | 
swobodnej i wydatnej pracy. — A podczas j 
gdy przy uregulowaniu rang i płac taoula- 
rzystów w innych, mianowicie w czeskich 
i niemieckich prowincjach przy wcale różnią- 
cem się zajęciu tabularzystów, przyznano tym ­
że IX. rangę i płacę jej odpowiednią —  u 
nas nie uznano za stosowne, uwzględnić cięż­
ką ich pracę, poprawić ich byt i stanow isko!

Paweł Chauer. (Dok. n.)

lecz i adjunkci podatkowi, którzy poprzednio 
już byli asystentam i rachunkowymi a obecnie 
kompetowali powtórnie o tę posadę, podczas 
gdy p. K. F . nie ma wyobrażenia o rachun­
kowości w właściwcm tego słowa znaczeniu, 
i mieć nie może, gdy nie ma praatyki w tym 
zawodzie ; —• powlóre, że mianowano p. K. F . 
w brew przepisom.

Wiadomo iż istnieje przepis obowiązujący 
wszystkich urzędników, że jeżeli urzędnik w 
skutek śledztwa dyscyplinarnego wynikłego z  
przestępstwa służbowego, uległ karze nie m o­
że on być ani awansowanym ani też stabilisowa- 
nym na posadzie dotąd prowizorycznie zaj- 
mywanej, póki kara  ta  nie jest wymazaną, 
i że dopiero po upływie la t trzech, jeżeli za­
chowanie się jego w tym czasie jest należyte, 
może domagać się zmazania kary.

W niniejszem wypadku nie zachowano 
tego przepisu.

Pan  K. F . m iał w roku 1879, dwa 
śledztwa dyscyplinarne, w skutek których 
w obec szczególnych łask  i protekeyj, uległ 
karze p r z e n i e s i e n i a  na koszt własny do 
L w o w a .  Mimo to w maju roku 1881, a z a ­
tem już w 2. roku po owej karze dyscypli­
narnej, stabilisowano p. K. F. na posadzie- 
adjunkta a w wrześniu 1881 r. mianowano 
go, nawet z pominięciem zdolniejszych kora- 
petentów, asystentem  rachunkowym, pozo­
stawiając mu tylko rangę, k tórą poprzednio 
zajmował.

I  cóż mogło c. k. krajową Dyrekcję- 
skarbu spowodować do tej nominacji, ty le  
krzywdzącej asystensów rachunkowych, a nad­
to obrażającej ustawę?

Nie zaciekamy się w te tajniki — konsta­
tujemy tylko f a k t ,  jako jawny wynik dew izy: 
sic volo sic jubeo, — jako ilustrujący ową, 
odpowiedzialność naszych „Nieomylnych “

Zdź. T.

SPR A W Y  KOLEJOWE.

O sposobie działania celem uzyskania 
pragmatyki służbowej.

Wówczas n ik t nie zam arzył nawet, ani 
o nowej ustawie hipotecznej, ani te i  o usta­
wie krajowej z dnia 20 m arca 1874 r. w sku t­
ku której Tabula krajowa ma rozpaść się na 
Urzędy hipoteczne przy sądach obwodowych, 
ani wreszcie o zniesieniu prawa propinacji.

Czynności te są dla Tabuli krajowej 
nadzwyczajnym przyrostem a chociaż osobi­
stości w sprawie Tabuli rozstrzygająre twier 
dzą, że przez zakładanie nowych ksiąg dla 
Urzędów hipotecznych, przy Tabuli czynności 
ubywa —  to śmiem twierdzenie to wreale 
bezpodstawnem nazwać i przeciwnie, aby dać 
kaźaem u możność, wydania o tern sądu, wyka­
zać, że Tabuli krajowej jirzybyło czynności,

Tabula ma bowiem — prowadzić księgi 
stare, sporządzać nowe, i prowadzić te dowc. — 
Prow adzić stare tak długo, aż zostaną zam­
knięte, a dla nowych już sądom obwodowym 
wysianych, posełać odpisy pozycyj, w nie 
zam kniętych jeszcze księgach starych usku­
tecznianych. W prawdzie ubywa ciał tabu­
larnych co do ich liczby, lecz ubytku czyn­
ności wcale nie widzieliśm y; gdyż ten uby­
te k  podwaja czynność, a nadto wchodzi 
w zwyczaj, że obywatele żydzi zakupują do­
b ra  i wydzielają z takowych mniejsze ciała 
hipoteczne (pod nazwami Senderówka, Dawi- 
dówka, Teitelbaum ów ka, Rosenbergówka 
Rosenblutbówka i t. d.). Takie zaś wydziele­
nie i utworzenie nowego ciała hipotecznego 
pow ojuje mozolną p racę dla tabularzysty — 
gdyż na te  częstokroć drobne posiadłości, 
trzeba przenosić pozycje długów —  często 
gęsto na kilkadziesiąt liczone.

Taka sam a czynność jest także przy 
wyłączeniu prawa propinacji i otworzeniu 
dla tegoż, do jakiejś parceli tylko z 1070, 
częstokroć nawet z kilku set sążni kwadr, 
się składającej, przywiązanego prawa, nowego 
ciała tabularnego.

Przyzna także każdy rzeczy świadomy — 
że w Galicji na 13646 ciał tabularnych nie 
masz prawie takiego ciała, ktuiem u nic przy­
sługiwałoby prawo propinacji, że przeto przez 
rozprawy dla zniesienia tegoż prawa i wy­
prowadzenia czystego dochodu z takowego— 
przybywa Tabuli rocznie co najmniej 2000 
orzeczeń komisji krajowej do uwidocznienia 
w dotyczących księgach, a do wydania tych 
orzeczeń wydaje Tabula rocznie około 2000 
zapisków dla c. k. Namiestnictwa jako ko­
misji krajowej w sprawach propinacyjnych — 
w celu wykazania intabulowanego właściciela 
m ajętności, k tórem u wynagrodzenie za p ra­
wo propinacji ma być przyznane.

Podobnież wydaje się kilka set takich 
zapisków rocznie, dla komisji do zakładania 
ksiąg gruntowych przeznaczonych.

Porównując muiemany ubytek ciał tabu­
larnych, a przeto i czynności, z rzeczywistym 
przyrostem  ciał hipotecznych, okaże się n a ­
stępujący wynik.

Dla uwidocznienia 13846 ciał tabu lar­
nych spisano 539 ksiąg głównych dla całego 
kraju .

Przy zakładaniu nowych ksiąg g ru n to ­
wych utworzono dla części obwodu żółkiew­
skiego i lwowskiego dotąd 406 wykaz iw hi­
potecznych — podczas gdy te  dwa obwody 
miały razem 690 ciał tabularnych.

Jeżeli więc wszystkie ciała tabularne 
tych dwu obwodów przeniesione zostaną do 
wykazów hipotecznych, a każdy wykaz ze 
względów na jego urządzenie i dalsze pro­
wadzenie w przecięciu 30 arkuszy zajmywać 
będzie, — zaś w jeduą księgę nie więcej jak

A D M I N I S T R A C J A .

Urzędnicy rachunkowi.

Oraawiajac sprawy dotyczące urzędników 
rachunkowych wykazaliśmy, jak pjwolny jest 
awans w tym zawodzie, a mianowicie, że 
wskmek tak zwanych „Einschubów“ nietylko, 
że posady niedostają się urzędnikom rachun­
kowym, ale nawet, i na posadach owych 
pozostający zamiast posuwać się w stanie 
osobowym swej rangi i klasy — cofają się 
wstecz.

Dziś znów mamy fakt tego rodzaju do 
zanotowania.

W ostatnich mianowaniach czytaliśmy, że 
adjunt podatkowy K. F . mianowany został 
asystentem rachunkowym.

Nominacja ta  wywołała zdziwienie w ko­
łach urzędników rachunkowych ; raz, że byli 
zdolniejsi nie tylko praktykanci rachunkowi,

I .
W artykułach poprzednich, traktu­

jących o p o t r z e b i e  r e f o r m y  s t o ­
s u n k ó w  s ł u ż  o owy eh u r z ę d n i ­
k ó w  g a l i c y j s k i c h  d r ó g  ż e l a ­
z n y c h ,  wykazaliśmy bezstronnie smu­
tną dolę rzeczonych funkcjonarj uszów, 
ich zdanie na łaskę i niełaskę zarzą­
dów, ich wykluczenie z pod opieki pra­
w a; wykazaliśmy dalej , iż reforma tych 
stosunków, szkodliwych również i kra­
jowi, jest rzeczą naglącą, i w jakim 
duchu winna być przeprowadzoną. Za­
stanowić się nam obecnie wypada, w jaki 
sposób, jaką drogą urzędnicy kolejowi 
dążyć winni, by uprawnionym ich wy­
maganiom stało się zadosyć, by uzy­
skali należytą podstawę bytu, sprawie­
dliwą p r a g m a t y k ę  s ł u ż b o wą .

W  szeregach naszych funkcjonarju- 
szów kolejowych panują w tym wzglę­
dzie rozmaite, bardzo nawet sprzeczne
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zdania; trudno, by w tak doniosłej kwe­
stii panowała jedność zdania bez po­
przedniego porozumienia się, bez wy­
miany myśli; gdy dzienniki krajowe 
bardzo zachowywały się rezerwowo, i 
łamy swe nie otwierały skargom i uty­
skiwaniom upośledzonych urzędników 
kolejowych, nie mieli ci ostatni sposo­
bności wzajemnego porozumienia się; — 
od czasu zaś istnienia „Urzędnika/ 1 pi­
sma specjalnie obronie stanu urzędni­
czego poświęconego, stosunki te zmie­
niły się w zupełności, a wymiana my­
śli i ścieranie się zdań i zapatrywań 
jest nie tylko możliwem, lecz nawet 
bardzo pożądanem.

Jakkolwiek nie możemy mówić o 
stronnictwach jasno ugrupowanych, to 
ze względu na stanowisko, jakie zaj­
mują w obec kwcstji reformy stosunków 
służbowych podzielić się dadzą urzę­
dnicy kolejowi na kilka odci eni — I tak 
pewna najdrobniejsza część zadowoloną 
jest w zupełności z dzisiejszego poło­
żenia ; do rzędu tych adherentów obe­
cnego systemu należą ci, którzy jedy­
nie temu systemowi zawdzięczają swe 
wyższe lub intratne stanowiska, intruzy, 
ludzie bez zasad moralnych, którzy nie 
pracą i zdolnościami, lecz jedynie za 
pomocą środków niegodnych wzbili się 
ponad swych kolegów, dalej nieliczny 
poczet urzędników starej daty, wysłu­
żeni kaprale, którzy są szczęśliwi, iż 
dopięli jakie takie stanowisko, iż liczą 
się do rzędu urzędników.

Kategorję drugą stanowią obujętni; 
tu zaliczamy tych, którym przypadkowo 
bez ich usilnych starań dobrze się wie­
dzie ; — widzą oni wprawdzie, iż zmia­
na na lepsze bardzo jest pożądaną, nie 
są takowej wcale przeciwni, i owszem 
byliby z niej zadowoleni, jednakowoż 
myślą sobie, jakoś to i bez nas przyj­
dzie do tego.

Odcień trzeci, to do tej pory najli­
czniej reprezentowany. Jest nim prze­
ważna ilość urzędników upośledzonych 
i krzywdzonych przez system obecny, 
którzy czują całe swe upokorzenie, do­
tkliwi na krzywdy własne i obce, umie­
jący należycie ocenić bezprawia wyrzą­
dzane ogółowi urzędników. Wzdychają 
•oni do reform potrzebnych, lecz zgnę­
bieni i zrozpaczeni wyczekują polepsze­
nia losu bez przyłożenia ręk i; żyją je­
dynie nadzieją, iż system obecny albo 
sam się przeżyje i runie, albo też po­
moc przybędzie z innej strony; lamen­
tują, lecz w ciągłej żyjąc obawie, pa­
trząc codziennie na bezprawia zarzą­
dów bezkarnie wykonywane, wołają: 
„ach reformy, reformy," lecz dodają: 
nie my możemy się starać o takową, 
gdyż ściągniemy na siebie tem bardziej

niechęć zarządów, które nas jeszcze go­
rzej prześladować będą.

Czwarta zaś kategorja, to ludzie 
czynu i gorących pragnień, równie głę­
boko jak poprzedni przeświadczeni o 
gwałtownej potrzebie reformy, którzy 
rwą się do czynu i pracy, niezłamani 
na duchu i sile -— lecz niezgodni są 
w środkach, brak im programu ustalo­
nego.

Pierwszych pomijamy milczeniem; 
drugim przypominamy, iż podobne dolce 
far niente jest grzechem przeciw obo­
wiązkom koleżeństwa, iż wreszcie łatwo 
sami cierpieć mogą pod brzemieniem, 
gniotącem dotychczas jedynie kolegów, 
a przezorność sama nakazuje, by przy­
łożyli ręce do dzieła, mającego na celu 
wymiar sprawiedliwości; — trzeciej ka- 
tegorji pragnęlibyśmy dodać odwagi, 
otuchy, i zachęcić do współdziałania — 
jakkolwiek bowiem zadanie jest trudne, 
nie jest ono jednakowoż niemożliwe, a 
podjęte z rozwagą i umiarkowaniem ni­
kogo narazić nie może; — z urzędnikami 
czwartej katogorji pragnęlibyśmy uło­
żyć najodpowiedniejszy progam działa­
nia, i z wdzięcznością przyjmiemy wszel­
kie wskazówki i uwagi nad programem, 
który my rozwiniemy. (C. d. n.)

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
• I , c(Z  urz. G. Iw. po d. 20. września 1881. r.)

Mianowania, przeniesienia, i odszcze 
gólnienia : Adolf Matejko adjnnkt budownic­
twa z Kołomyi do Krakowa. — Józef Gabryel, 
Gustaw Grotner i Harjan Pioczonka prakty- 
kańci sąd askultantami. — Jan Rzymkowski 
kancelista przy Ministerstwie sprawiedliwości, 
oficjałem przy sądzie kraj. wyższ. w Krako­
wie. —  Oficjałami rachunkowymi przy kraj. 
dyrekcji skarbu, asystenci rachnn : Bazvli J a ­
worski, Paweł Bielecki Aleksander Pochmar- 
ski, Gustaw Giebhard, Konstanty Janowski i 
Rndolf K och; zaś asystentami rachnn. przy 
tejże dyrekcji, adjunkt podatkowy Karol Fan- 
gor i praktykańci rachnn: Eugeniusz Philip, 
Leopold Todschindler, Antoni Stankiewicz, Adolf 
Nyheg i Grzegoż Goydan — Kancelistami są­
dów kollogial: Władysław Bernacki w Tarno­
polu i Wilhelm Rafałowski w Złoczowie. — 
Przeniesieni kanceliści sądów pow: Karol Sa- 
larik w Birczy i Unufry Filipczak w Komar- 
nie na ich własne prośby pierwszy do Żurawna, 
drugi do Gwozdźca. — Kancelistami sądów 
pow : Józef Batorowicz w Załozcach, Teofil 
Adam Seffer w Lubaczowie, Piotr Winogrodzki 
w Jarosławiu, Jan  Machowicz w Szczercn, An­
toni Sienkierzyk w Zbarażu, Cyryl Oclinicz 
w Birczy, Roman Tomaszek w Nowem siole, 
Apolinary Koczerski w Komarnie, Józef R ut­
kowski w Tarnopolu, Józef Kaczkowski w 
Szczercn, Paweł Moszyński w Zbarażu, Stani­
sław Kolasiński w Cieszanowie, Jan  Kot w Ni- 
żankowicach, Jan Versack w Bursztynie, Jn- 
lian Kurowski w Kopeczyńcach, Feliks Antoni 
Śliwiński w Grzymałowie i Walenty Yitlpel 
w Starej soli. — Karol Wojciechowski prakty­

kant budownictwa z Rzeszowa do Stanisławo­
wa. — Czesław Kobuzowski proktykant kon­
cept. z namiestnictwa do Bobrki, Antoni Ocliry- 
mowicz kancelistą przy sądzie obw. w Tarno­
polu. — Dr. Jan  Propper wpisany w listę 
adwokatów z siedzibą w Krakowie (Wydział 
Izby adw. Kiaków 24. sierpnia 1881 1. 308). 
Kazimierz hr. Borkowski konc.epista namiestu. 
podkomorzym. — Franciszek Swoboda asystent 
głównego urzędu cłowego w Krakowie zioty 
krzyż zasługi.

Opróżnione posady : Zastępcy prokura­
tora pań. w Przemyślu ; podania do Nadpro- 
knratorji pań. we Lwowie do 30. W rześnia br.

B e zw ła s n o w o ln i : Iwan Borowiec z Strad- 
cza marnotrawcą ; kur. Stefan Biszko (Spow. 
Janów' 17. sierpnia 1881 1. 4836). — Uchwa­
łą s. kr. we Lwowie z 13. sierpnia 1881. 
1. 30790 Gustaw Pokorny chorym na umyśle; 
kur. Emeryk Lonchar major (S p. Janów 
24. sierpnia 1881 1. 4971). — Berta Górniak 
współwłaścicielka dóbr Nidek i realności w Bia­
łej, umysłowo chora; kur. Jerzy Górniak (S.
kr. Kraków 23. kwietnia 1881 1. 7335). —
Michał Karp. z Łoziny, m arnotraw cą; kur. 
Jan  Karp (S. p. Janów 26. sierpnia 1881. 
1. 4970). —  Dyonizy Skórski marnotrawcą 
kur. P iort Skórski (S. p. Zbaraż 7. maja 1881 
1. 2009). — Uchwałą s. kr. we Lwowie z 
16. lipca 1881 1. 31183 A rtur Kobylański 
umysłowo chorym, kur. Ludwik Kobylański 
emer. radca namiestn. we Lwowie (Lw'ów 
S. p. m. d. 24. lipca 1881 1. 35554). —■ 
Wasyl Semenyn z Jezierzanki m arnotraw cą; 
kur. Józef Fredyna tam że (S. p. Zborów' 9. sier­
pnia 1881 I. 4895). — Antoni Mociąg z L a­
sek marnotrawną; kur. Adam Rzucidlo tamże 
(S. p. Nisko 30. sierpnia 18S1 1. 7647). —
Uchwałą s. obw'. w Tarnopolu z 27. grndnia
1880 i. 18397 Jan Stróż z Podlesia marno­
trawcą ; kur. Antoni Zagiodny (S. p. Grzy­
małów 10. stycznia 1881 1. 38). — Uchwałą 
s. obw. w Tarnopolu z 20. grudnia 1880 
1. 18’ 94 Wojtko Konik z Pajówki marnotrawcą; 
kur. Michał Muzyka z Zielony (S, p Grzyma 
łów 18, stycznia 1881 ł. 160). — Uchwałą 
s. obw. w Tarnopolu z 9. maja 1881 1. 6177, 
Antoni Mach z Poznanki hetmańskiej marno­
traw cą; kur. Matwij Załuski tamże (S. po. 
Grzymałów i8 . czerwca 1881 1. 2605).

Upadłości: Uchwałą s. obw. w S tanisła­
wowie z 6. sierpnia 1881 1. 2302 otworzono 
konknrs do majątku braci Gustentag ; K. K. 
Zacharjasiewicz radca s. k r . ; Z M. Dr. J o ­
achim Rosenberg adwokat. Zgłoszenia do 6 .; 
likw 27. października b r. — Uchwałą s. 
kr. we Lwowie z 2. września 1881 1. 39554 
otworzono konkurs do majątku E. Leona P il- 
pla kram arza; K. K. Zubrzycki radca s. k. ; 
Z. Sf. Dr. Bodek adwokat. Zgłoszenia do 15. 
listopada; likw. 15. grudnia b. r. •— Uchwałą 
s. oow. w Tarnopolu z 22. sierpnia 1881 1. 
117719 otworzono konkurs do mąjątku Her- 
sza Diiftlera w Czortkowie ; K. K. Szankowski 
sędzia p. w Czortkowie ; Z. M. Dr. Czaczkow- 
ski adwokat. Zgłozenia do 25. października; 
likw. 15. listopada br, —  Uchwałą s. kr. we 
Lwowie z 8. września 1881 1. 40357 otwo­
rzono konkurs do majątku Józefa Komera we 
Lwowie ; K. K. Baranowski sędzia; Z. M. dr. 
Krzyżanowski adwokat. Zgłoszenia do 21. li 
stopada ; likw. 21. grudnia br. — W m. konk. 
Rafaela Brandstattera Z. M. Dr. Rosenbach 
adwokat w miejsce dra Felsztyńskiego adwo­
kata, zastępcą Izak  Gelb. (Przemyśl 24. s ier­
pnia 1881 1. 9015. — Uchwałą s. kr, we 
Lwowie z 10 września 1881 1. 39964 otwo-
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rzono konkurs do majątku Je tt i  Trachtner we 
Lwowie; K. K. Oswald Mochnacki radca s. kr. 
Z. M. Dr. K ratter. Zgłoszenia do 10. likw. 
29 listopada b. r. — Uchwałą s. kr. we Lwo­
wie z 6. września 1881. 1. 40069 otworzono 
konkurs do majątku Gersona N ass: K. K. W e­
sołowski radca s. kr.; Z. M Dr. Gotlieb; Zgło­
szenia do 31. października; likw. 5. grudnia 
br. — Wm. konk. Markusa Hercoga w T a r­
nopolu Z. M Dr. Horowitz adwokat ; zastępcą 
Dr. Sternklar adwokat. (Tarnopol o. września 
1881 1. 12249).

Korespondencja Redakcji.
S z. A u t o r o w i  k o r e s p .  p. t. „ G e n i u s z  

o r g a n  i b.“ Pierwsza część korespondencji ju ż  
w innym artykule była omówioną; nie widzimy p o ­
trzeby wznawiania sprawy ukończonej. Druga część 
odnosi się do faktu, który według naszych infor- 
macyj, według wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
zajdzie. ,lak skoro Ministerstwo poleciło obsadzić 
posadę dyrektora kasy gł. w VI randze, nie można 
przypuszczać, by Dyrektorowi depari. rachunkowe­
go miano odjąć takąż rangę. W  ogóle władza Kraj. 
ekarb. ma już w reskrypcie Minist. co do obsadze­
nia posad kasy gł. dostateczną wskazówkę, by za­
niechać dalszych podobnych oszczędności. — Z tych 
powodów na teraz nie robimy nżytku z Pańskiej 
korespondencji.

* 2 0 * . 'm .JO g i ItO fL  2T  •
Z  dniem 1. Października 1881. ^

s G A Z E T A  KRAKOWSKA11 2
^  wychodzić będzie 3 razy na tydzień. ^  
^  Prenum erata wynosi ^
W W K rakow ie: Na prow incji:
^  całorocznie 10 złr. 12 złr. ^

półrocznie 5 „ 50 ct. 6 „ 50 ct. M
V  kw artalnie 3 „ — „ 3 „ ou „ ^

miesięcznie 1 „ — „ 1 „ 25 „
Pojedynczy Numer 8 ct., z przesełką 10 ct. M

^  Prenum eratę przyjmuje A d m i n i s t r a -  ^  
^  c j  a „Gazety krakow skiej“ w Krakowie. ^

• y y i r y y  y  •

Sie ma M u  że lów! u______

lOOO zło ty cli r.
wypłacimy temu, kto używając

Goldmanna
ces. wody  do zębów

kiedykolwiek cierpieć będzie na ból zębów. 
Jest to jedyny środek do utrzymania 
pięknych, białych i zdrowych zębów do 

najpóźniejszej starości.

S. Goldmann & Comp
Wrocław, Schuhbriicke 36 

Depot jeneralne dla Austro Węgier u Carl 
Russ Nacllflgr. ( An t .  J.  C z e r n y )  

Wien I. Wallfischgasse 3.
W e  L w o w i e  u a p t .  p. Z y g m .  

R  u k e r  a w P r z e m y ś l u  u a p t .  p. 
W 1 ad.  Na h  1 i k a .

Podziękowanie.
Dziękując Panu najuprzejmiej za 

pańską cesarską wodę do zębów, z za­
dowoleniem uwiadamiam Pana, że pańska 
woda ces. do zębów mnie i mej rodzinie 
najznakomiciej służyła ku wydzieleniu 
kamienia i utrzymania zębów.

Z  szczególnem poważaniem 
J e r z y  M a łu g a

ces. ros. radca stanu. 2—12

Lissty medyczne.
II. Z a tk a n ie .

Zatkanie, polegające na tem, że nieużyteczne m aterje, które ciało wydzielić powinno, 
w mem się zatrzymują, pochodzi głównie z pewnej ociężałości i osłabienia organów dolnych, 
które poruszanie ich powolnemi czynią i muszkułom o rągławym nie dozwalają rozwinąć tyle 
sprężystości ile potrzeba, by przez ściągnienie się ich wypróżnienie uskutecznić.

Gdy strawić się mający pokarm zanadto długo w kiszkach pozostaje, powstają wzdęcia, 
a nieprzyjemne ciśnienie, uczucie naprężenia owładnia ciałem, szczególnie u osób * otylszych 
(często ciężarnych i po połogu). Skarżymy się na ból głowy, w piersiach, grzbiecie, żołądku 
i kiszkach, na zawrót, na nacisk krwi, hemoroidy, hypochondrję, histerję, słabość członków, 
brak apetytu, i uważamy to objawy za samoistne słabości, podczas gdy one są tylko pocho- 
dnemi i zatkaniem wywołane Najlepszym^ tego dowodem jest, że gdy nastąpi wypróżnienie, 
wszystkie te boleści znikają. U wielu ludzi przekształciło się zatkanie czasowe i przejściowe 
przez użycie środków zbyt silnie działających, organom dolnym szkodliwych i takowe osłabia­
jących, w stałe cierpienie ; ciągle, nawet codziennie trzeba używać środków, a wypróżnienie 
daje się li tylko drastyczncm i silnem działaniem wywołać.

Mało kto jednak wio, jaką  szkodę przez takie nadużycie wyrządza ciału, mianowicie 
dolnym organom i jak ie  stąd skutk: powstają. Nie jednem u ciężkiemu cierpieniu zapobieżonoby, 
gdyby zastosowano środki trafne , cierpienie samo leczące.

By takie słabości skutecznie szybko usunąć a funkcje kiszek podnieść i wzmocnić, należy 
zawsze takicn tylko leków używać, które na błony żołądka i kiszek podniecająco i lekko 
drażniąco działają i przez swe lekkie odprowadcze działanie, wypróżnienie powodują. Praw da, 
że mało je s t środków, które m ają te zalety i których użycie rzeczywiście leczy. Pigułki szwaj­
carskie w nowszym czasie przez aptekarza Rysz. Brandt w Szafhuzie sporządzane, możemy 
każdemn tak  cierpiącemu jako  realuy, zupełnie nieszkodliwy, lekko działający środek leczniczy, 
każdemu przystępny, do użytku domowego najlepiej zalecić.

Wypróbowany ten środek leczniczy już i u nas wszedł w użycie, a znajduje się na 
składzie: we Lwowie u apt. ] J .  Nalilika, w Krakowie n apt. p. W. Redyka, w Samborze 
u apt. p. Alexiewicza i prawie w każdej aptece w Galicji. — Prawdziwe szwajcarskie pigułki 
apt. R. B randta sprzedają się tylko w puszkach blaszanych, mieszczących 50 pigułek za 70 ct. 
i 15 pigułok za 25 c t , w każdej dobrej aptece całej austr. m onarch ji; a nważaó należy, by 
każde pudełko miało czerwoną etykietę z krzyżem szwajcarsKim i z peuebizną podpisu apt. Brandta.

^ ia r d y n k i koronne wyśmieni- złr. aw. 
-  —*cie marynow. beczka po 1*75
Sardele, nowe beczk 5 funt. . . 3*50

w beczce 0*80
flo lend . śledzie, nows . 1*75
W ęgorz zamroź., gruba sztuka . 3*80
K a w i o r ,  prima, nowy gruboziarn. 

beczk. 5 fnt. złr. 3*80 beczka . 7*— 
rozsyłam akuratnie i freo za pobraniem .

( e n n i k i  k a w y ,  h e r b a t y ,  r y b ,  k o n ­
s e r w  i c y g a r ,  f r a n c o .

A. B. B ttlinger, Hamburg.
3 5

Wyi*ol>ix win
uczy p r a k t y c z n i e  wydana ś w i e ż o  
k siężk a  receptowa; zaw ieiająca: po­
uczenie do uszlachetnienia kwaśnych, bez­
silnych win naturalnych, wyrabiania win bez 
gron, wina z osadu (ze 100 litr. 1000 litr.) 
z dodatkiem zupełnie zdrowych m ateryj na 
tani trunek domowy i na delikatne wina bu­
telkowe ; niemniej w yrabiania bardzo dobre­
go moszczu owocowego, octu winnego, w ó­
dek, rum u , likierów, soków owocowych, 
drożdży prasowanych, perfum, spirytualiów 
medycznych, balbamów, mydeł i zwyż 1000 
artykułów handlowych, które zwyż 100 °;0 
zysku przynoszą. Cena 3 złr. — Zamówienia 
za gotówką lub za pobraniem pocztą wysy­
łać należy do : Maria H rdlicka kk. Priv. 
Inhaberin W ien, W iedeń, Haupt- 

strasse Sr. 36 V Stock.
 ( 1- 12)
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r3 IrS W e w sz y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h
~  we Lwowie i na prowincji
S  sa do nabycia

|  U S T A W Y  H I P O T E C Z N E
K przetłómaczone i praktycznie objaśnione
gj przez
Cj Józefa W a w e l - L o u i s .

[jj Cena złr. 2 — z przesełką pocztową 
3  pod opaską złr. 2 '10.

2 3
affiw sasazsK iaisras w5BSZ5Z5gisffi25a5MSZ5B

S z u k a j ą c y  ul gi  w  c i e r p i e n i u
p rz e b ie g a  n ie ra z  g az e ty  i z a p y tu je  s ie b ie , k tó re m u  z ta k  
w ie lu  anonsów  z a u fa ć ?  To lu b  owe og ło szen ie  im p o n u je  
sw om i ro z m ia ra m i ; w y b ie ra  te d y  ch o ry , i n a jczęśc ie j — 

B ź le !  K to  ta k ic h  n ie m iły ch  zaw odów  elico sob ie o szczędzić  
i n ie  w ydaw ać p ie n ięd zy  n a p ró źn o , te m u  rad z im y  sp ro ­
w adzić  sobie z c. k . U n iw ersy teck ie j k s ię g a rn i w  W ie ­
d n iu  — k. k. U n łvers łta ts  - JBućhhandiunę, 
W ie n  I . ,  StefanspJatK <> .— b ro s z u rk ę  „W yciąg  
b o z p la tn y “ , z n a n ą  ta k że  pod ty tu łe m  „P rzy ja c ie l cł«0 - 
ryc li“. W  b ro s z u rc e  tej om ów ione są w y czerpu jące  i zo 
zna jom ością  rzec zy  n a j p e w n i e j s z e  i d o ś w i a d c z  o- 
n  c ś ro d k i le c z n ic z e , ta k  źe ch o ry  m a czas  i m ożność 
d o k ła d n ie  rzecz  zbadać  i co na jodpow iedn ie jszego  <lla 
s ieb ie  w ybrać . B ro szu rę  pow yższą, 40 po lsk ie  "Wy­
danie, o trz y m ać  m ożna w pow yżej w ym ien ionej k s ię ­
g a rn i n a  z a d a n ie  b e z p ł a t n i e  i  f r a n c o ,  a  z a m aw ia ­
ją c y  n ie  ponosi p rzy tem  in n y c h  kosztów  ja k  ty lk o  2 k r . 
na k a r tę  k o resp o n d en cy jn a . 4—4

r e s a s s  E5E525H52525KI5ESffiffi&S 2525251! :352525?.S

g Wielkie, słodkie, węgierskie |
| W I N O G R O N A  |

wysyłam w 5 kil. koszach poczt, do każdego [0 
Kj m iejsca pocztowego Austrji, za pobraniem (js 
W po 1 zł. 60 c l . ; za nadesłaniem gotówki po K 
£  zł. 1-45 — JABŁKA franco 5 kio zł. 1'50. — 3  
g  ŚLIW KI zł. 1-40. g
3  Ręczę za dobry towar. :
Oj Anton Tolir & Co. Obst- E xport Ge- 3 
a  schaeft in Werschetz, Siid-Ungarn. Cj

Z5Z5?li?SSI<i lt?B:5gSZ5ESiSż5gS£r.g5'ig5E5Ł:~l 525252H *525251 Cr

K aw a z Hamburga
w torebkach od 10 fnt, cłowych, wprosr. przez 
pocztę, bez opłaty tejże, opakowanie franco, za 

pobraniem : złr. w. a.
Santos, wydatna, ilna 3*60
Hnba, zieloDa, silna . . . .  4*10-
Perłów ka Mocca, ognista . 4*95
Ceylon, silna, łagogna . . 5*- ■
Jomsi złota, nader ładodna . 5*JSO
Perłówka. Ceylon, wyśmienita 5*95
Plantage. arom., smak wyśm. . . 6*fcO
Menado najlepsza, łagodnie silna 6*SO
Arab. Mocca, znamienita, ognista 7*40

Bardzo ulubiona o wyśmienitym smaku 
stam bulska m ieszanina, Uam- 
pinas i Mocca pó 5 fnt. cłw. razem 4*95-

3—10
A. B. Ettlinger, Hamburg.

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr, Ignacy Czemeryński. Z drukarni J. Dobrzańskiego K. Gromana.


